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Kraków 12 kwietnia.
W ielka s p r a w a  w s c h o d n i a ,  ta groźna 

burza wisząca ciągle nad Europą, zaiegnywana 
co chwila przez dyplomacye, lecz nigdy stanow
czo nie usunięta i raz tą to znowu ową kwe- 
styą wysuwająca się na horyzont, w y s t ę p u j e  
z n ó w  n a  p o l i t y c z n y  w i d n o k r ą g  e u r o 
p e j s k i .  Kwestya księstw naddunajskich a ra 
czej s p ó r  r z ą d u  m o s k i e w s k i e g o  z r u 
m u ń s k i m ,  grozi dzisiaj wywołaniem tej spra
wy. Przypatrzymy się tutaj bliżej temu sporowi 
i możebnym jego następstwom.

Rząd moskiewski krzywem okiem patrzący na 
wzrost Rumunii, która mu staje w poprzek na 
drodze do Carogrodu , uskarżał się kilkakrotnie 
za pośrednictwem swego jeneralnego konsula 
księciu Cuzie, iż rząd jego dozwala gromadzić 
się w Rumunii wychodźcom polskim , że pre
zes ministrów Kogolniczano sprzyjać się zdaje 
tym wychodźcom i ich zamiarom. Wyprawił n a 
wet rząd moskiewski jen. Ba*kłanowa do Bu
karesztu w szczególnem posłannictwie z takiemi 
samemi reklamacyami, które jednak nie odnio
sły pożądanego przez wysłannika skutku. Ze 
słów Gen. Corr. wnosić było można, iż i rząd 
austryacki czynił także podobne przedstawienia 
ks. Cuzie, i pismo to uskarżało się także na 
gromadzenie się w Rumunii wychodźców'. Ró
wnocześnie General Corespondenz donosiła o 
sprowadzaniu do Rumunii morzem znacznych 
transportów b ro n i ; wiadomo nawet, iż z wiel
kiego transportu broni prowadzonego na dwóch 
okrętach z Marsylii a zakupionego na rachunek 
rządu rumuńskiego, zatrzymał w ujściach Dunaju 
jedne połowę rząd turecki, gdyż parowiec Lloyda 
któremu ją francuski okręt do przewiezienia 
w górę Dunaju powierzył, odwiózł ją do nad
granicznego komisarza tureckiego, a w tej czę
ści transportu miało być sześć dział gwintowych 
i 1 0 ,5 0 0  karabinów. W r e s z c i e  telegram z Bu
karesztu z i  1 kwietnia donosi, iż jeneralny kon
sul moskiewski p. Offenbach zażądał od ks. Cu- 
zy kategorycznie, a b y  u s u n ą ł  o d  s t e r u  r z ą 
d u  m i n i s t e r y u m  K o g o l n i c z a n a .  Lecz ta
kie bezpośrednie wmieszanie się Rosyi w spra
wy Rumunii odparł ks. Cuza i żądanie stanow
czo odrzucił.

Czy za tern odrzuconem żądaniem, przypomi- 
nającem zuchwałe lecz niefortunne posłannictwo 
ks. Menszczykowa do Carogrodu w 1 8 5 3  r., n a 
stąpi, jak w'ówczas, w k r o c z e n i e  w o j s k  mo -

Wyprawa Polaków do Danii r. 1658.

(Dokończenie).

Zima r. 1 6 5 9  przeszła na leżach zimowych 
dokoła Fryderycyi, której odebrano wszelki do
wóz żywności z Jutlandyi. Częste wycieczki tra
piły oblężonych tak, że z ufortyfikowanego mia
sta przenieśli się do satnego zamku na nadmor
skiej skale zbudowanego. Karol Gustaw tymcza
sem dnia l i g o  i J2go lutego przypuścił głó
wny szturm do Kopenhagi, przy którym stracił 
do 6 0 0  ludzi i nic nie wskórał. Sprawa jego 
coraz bardziej się chyliła; w jesieni 1 6 5 8  stra
cił T o r u ń , jedyny pozostały punkt oparcia w 
Polsce. Hollendrzy występowali coraz groźniej, 
Anglia gotową była tylko do pośredniczenia po
koju. 19go maja Szwedzi opuścili Fryderycyę,

s k i e w s k i c h  d o  K s i ę s t w  n a d d u n a j s k i c h ,  
co w edług wszelkiego prawdopodobieństwa po- 
ciągłoby wojnę wschodnią? Trudno to przypu
ścić, chociaż wieści głoszą o takim zamiarze, a 
przynajmniej groźbie. Wkroczenie dziś jakichkol
wiek w'ojsk obcych do Rumunii, byłoby jak naj- 
zupełniejszem pogwałceniem traktatu paryskiego, 
który, za główny w arunek położył wzbronienie 
wszelkiej interwencyi pod jakimkolwiek pozo
rem  do Księstw naddunajskich; pozwolił wpraw
dzie interweniować państwu zwierzchniczemu, to 
jest Turcyi, lecz jedynie z a  p o p r z e d n i ą  z g o -  
d ą wszystkich mocarstw podpisujących traktat pa
ryski. W obec więc traktatu paryskiego, a tem 
więcej przy dzisiejszem położeniu Europy, i n- 
t e r w e n e y a  z b r o j n a  d o  R u m u n i i  w y 
w o ł a ł a b y  w o j n ę  e u r o p e j s k ą .

Lecz jakkolwiek trudno przypuścić, aby Mo
skwa lub inne jakie państwo przedsięwzięło in- 
terwencyę do R um un ii , jednak nie można na- 
pewme twierdzić, iż Moskwa interweniować nie b ę 
dzie już to skłoniona obawami, już to ufając w nie
zupełną zgodę między Francyą i Anglią. Czy 
zaufanie to nie z a w i e d z i e  dzisiaj, jak zawio
dło cesarza Mikołaja w 1 8 5 3  r . , gdy wierząc 
doniesieniom swych posłów z Paryża i Londy
nu, uważał za niepodobieństwo wspólne wystą
pienie Francyi z Anglią przeciwko sobie?

Cokolwiekbądź, rząd rum uński, któremu jak 
tw ie rdzą , dodaje otuchy F ran ey a , przygotowuje 
się do oparcia się pierwszemu a takow i, i z a 
m i e r z a  w tym celu z g r o m a d z i ć  3 0 ,0 0 0  
wojska w Mołdawii pod Fokszanami, które są 
ważnem stanowiskiem strategicznem, bo panują 
nad drogami tak z Besarabii jak z Bukowiny 
idącemi. W  tym celu zażądało nawet ministe
ryum od Izby kredytu 8 milionów piastrów i 
kredyt ten został zatwierdzony przez reprezen- 
tacyę rumuńską na posiedzeniu 8 t. m.

Tak więc, gdy na północy grzmią jeszcze 
działa na duńskim teatrze w o jen n y m , a konfe- 
reneya mająca spór zagodzić, będzie nawet ob
radować przy szczęku oręża, i może nie zdoła 
położyć kresu walce, już oto na południu nowa 
zgromadziła się burza.

Londyn 9 kwietnia, 
(y )  Zdaje s ię ,  że Palmerston najzupełniej wierzy 

w skuteczność zapowiedzianych konferencyj. Traktat 
z roku 1852 , według odpowiedzi jego na interpelacyę 
p. Osborna w Izbie niższej na d. 8 b. m. uznany zo
stał za podstawę układów przez wszystkie państwa.

obawiając się śmierci głodowej. Załoga z kilku 
tysięcy stopniała na 6 0 0  ludzi. Fryderycyę ob
sadził Czarniecki swoim żołnierzem.

Dostawszy Fryderycyi sprzymierzeni, postano
wili zdobyć Fionię, bronioną przez jenerała W ran-  
gla. Flota holenderska stojąca w porcie Ebeltoft 
(Ebeltod Paska) miała pomagać temu przedsię
wzięciu. Dwukrotne wyprawy Montekukulego nie- 
powiodly się, on sam postrzelonym został. Ano
nim Raczyńskiego pisze, że razu pewnego i Czar
niecki w bitwie jakiejś morskiej brał u d z ia ł , a 
nawet w niej komenderował. Należy to do bajek 
anonima, bo ani Łoś ani Pasek o tem nie wspo
minają. Czarniecki zachorzał na w io sn ę , ile się 
zd a je ,  z tęsknoty za ojczyzną: leczono go po
dług świadectwa Paska, muzyką. Zresztą w o- 
wych czasach widzimy go w sporze z dowódz- 
cami niemieekiemi. Między cesarskiemi a Pola
kami wszczęły się niesnaski tak silne , że obóz

Franeya nie neguje g o , a odwołanie się do woli lu
du, wyrażone w depeszy p. Drouin de Lhuys z 20go  
marca, nie jest warunkiem tine qua non, ale tylko ra
dą daną na w ypadek, gdyby inna kombinaeya upaść 
miała, której jednak inne państwa nie przyjmą. Kon- 
fereneye odbędą się i bez współudziału Związku, prawa 
księstw zaś więcej niż dostatecznie będą reprezento
wane , bo najsamprzód przez swego prawowitego mo
narchę, powtóre przez dwa wielkie niemieckie pań
stwa , które w obronie księstw zaelbiańskich wojennie 

•Danią naszły!?
Wszystko to lord prior wypowiedział z pewnością 

siebie i lekkością, na jaką tylko kawaler dobrze uro
dzony i dobrze wychowany zdobyć się może, sm aga
jąc przytem biczem ironii tych , którzy jego zaufania 
podzielać nie chcieli. Czy Izbę przekonał, trudno 
przypuścić, ale ją oszo łom ił, rozw eselił, a nawet 
tu i owdzie zyskał oklaski. Brytania lubi humor, i nie 
raz już humorystycznem słowem salwował się Palmer
ston z trudnego położenia. Zna on doskonale charakter 
i usposobienie umysłowe swoich ziomków, i przewy- 
bornie umie tę znajomość zużytkować. Tak zapytawszy 
interpelanta, coby on zrobił w podobnem , położeniu , 
będąc rządem, a gdy ten nieprędko na odpowiedź się 
zdobył, wesoły starzec zdekoncertował go najzupełniej, 
wyręczając go w odpow iedzi: że zapewne wsadziłby 
ręce w kieszenie, jak to teraz uczynił, i oczekiwałby spo
kojnie, aż inni ustanowią prawa, które i Anglię mają 
obowiązywać. Posiedzenie parlamentu z 8go nie wy
świeciło więc bynajmniej kwestyi konferencyi, naj
trafniejsze ocenienie ich uczynił podobno p. Kinglake, 
uważając za największą korzyść, jaką rząd angielski z 
nich odniesie, możebność wycofania się bez sromu z 
obecnego stanowiska.

Taki sam los prawie spotkał i drugą interpelacyę
0 bombardowaniu Sonderburga. Palmerston jak to był 
już poprzednio raz uczynił, nazwał najście na Danię 
niesłusznem , wkroczenie do Jutlandyi jeszcze n iesłu -  
szniejszem , a bombardowanie przez Prusaków otwar
tego m iasta, w którem zginęło do 80  kobiet i dzieci 
najniesłuszniejszem, i na tem prawie koniec. Nie może 
bowiem , jak powiedział, przepisywać feldmarszałkowi 
Wranglowi w jaki sposób ma wojnę z Danią prowa
dzić; zapewnił tylko, że lord Blomfield, ambasador an
gielski w Berlinie dostał polecenie, sprawę tę zbadać,
1 uczynić przedstawienie, aby na przyszłość prowadze
nie wojny mogło się odbywać z większem uszanowa
niem zwyczajów przez cywilizowane narody przy
jętych. W taki sposób broni wolnomyślna Anglia in
teresów obcych narodów, nawet w chwili, gdy przyj
muje uroczyście na swojej ziemi najznakomitszego re
prezentanta polityki na narodowościach opartej. Pra
gnie ona zrobić wiele dla Garibaldego, aby nic nie 
uczynić dla narodu w łoskiego, taniej ją to będzie 
kosztować niżeli Francyę rok 1 8 5 9 , a większą popu
larność może sobie zjednać we W łoszech , niżeli zy
skał takową cesarz Napoleon. Albion zawsze i wszę
dzie nawet wśród entuzyazmu jest praktyczny i o licz
bach nie zapomina. Taka to polityka pozwala dzisiaj 
ministrowi skarbu p. Gladstone przedstawić budżet, w 
którym niektóre podatki nawet zredukowane być mogą.

Mazzini odwiedził Garibaldego na wyspie Wight, do-

jednych od drugich trzema milami przegradzać 
musiano.

W  Polsce zaniosło się tymczasem na wielką 
z Moskwą wojnę. Ugoda hadziacka wróciła Pol
sce Ukrainę, Moskwa gotowała się do śmiertel
nego o nią boju. Trzebaż było, aby w takiej 
chwili wojsko ukraińskie pod Jaskólskim i Bięj- 
kowskim skonfederowało się, grożąc, że się nie- 
ruszy, dopóki mu żołdu niewypłacą. Czarniecki 
w takiej chwili był pożądańszym, niż kiedykol
wiek. On posiadał miłość w o jsk a , on mógł z 
hufcami swojemi dobrym zaświecić przykładem. 
Król Jan Kazimierz wyprawił w lipcu rozkaz, 
aby do domu powracał.

Pan Pasek był właśnie w chwili najgorętszych 
do pannv E u g e n i i  D y w a r n e  afektów , przyjaciel 
jego chorąży pułkowy Rylski w tern samem był 
po łożen iu , a pachołek ożenił się już z córką 
kmiecia duńskiego. W tedy  nagle otrąbiono roz-
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kąd  się  u d a ł na w yraźne zap ro szen ie  je n e ra ła . P rzy 
g o to w an ia  na p rzy jęcie  G aribaldego  w L o n d y n ie  o raz  w 
M an ch este r i B risto lu , w sp an ia ło śc ią  przew yższają  w szel
kie oczekiw ania. Z abierze  on do  ojczyzny m nóstw o  
u p o m in k ó w , ad resó w  i n a jp o ch lebn iejszycb  ośw iadczeń . 
N aw et tow arzystw o  w strzem ięźliw ości uchw aliło  m u a -  
d re s , dow iedziaw szy s i ę , że je n e ra ł  n ie  p ije  ro zp ala 
jąc y ch  tru n k ó w , i na ob iedzie  u sw ego  p rzy jacie la  p. 
Seely  w sta ł od  sto łu  razem  z d a m a m i, zostaw iając  
m ezczyzn, jak  to je s t  zwyczaj w Anglii, przy k ieliszku. 
Rada m iejska L o n d y n u  zaw otow ała  ju ż  u d z ie len ie  G a- 
ribaldem u h o n o ro w e g o  obyw atelstw a, dyplom  d o ręczo 
ny m u będzie  w zło te j szk a tu łce  w artości 1 0 0  gw ineów .

O pisan ie  k a tu sz , jak ich  zaraz na w stęp ie  do św iad 
czyli od K ozaków  w y tran sp o rto w an e  do K ongresów ki 
osoby, oburzyły  sp o łeczn o ść  ang ie lską. Hr. S h a w te s -  
bu ry  m a w tym p rzed m io c ie  zam ieścić  w Timesie a r 
ty k u ł, a p. K inglake p o d n ies ie  te  sp raw ę  w Izbie niższej. 
Cel m isyi br. M anteufia w  lu tym  i ta jem n e  uk łady  
m iędzy  g ab ine tem  w ied eń sk im  a b e r liń sk im , zdają  się  
być zn an e  ang ie lsk ie j d y p lo m a c y i, a n aw et d z ien 
n ik ars tw u .

W iedeń d. 12  kw ietnia. W czoraj odbyło  się  zg ro 
m ad zen ie  p rzed w y b o rcze  w  IX o k rę g u  m iasta W iedn ia . 
W o b ec  rehab ilitacy i Dra S c h u se lk i w szyscy do tychcza
sow i kandydaci ustąpili. Dr. S ch u se lk a  m ia ł m ow ę do 
zgrom adzen ia, p rzery w an ą  licznem i ok laskam i. D zięko
w ał on  cesarzow i za reh ab ilita c ją , a ludow i za g ło śn e  
w staw ien ie  się  je g o  u  rządu  za p o słem  sw oim . Dr. 
S ch u se lk a  p o d n o si, źe życzenia ludu  służyły  m u za 
p ro śb ę  o rehab ilitacyę. W yraża  on  nadzieję , źe su ro 
w ość ustaw y zostan ie  z łagodzoną , i m ów i, że n adal n a 
leżeć będzie  do opozycyi na jw ie rn ie jsze j JCKAMości. 
B ędzie  b ro n ił nadal w olności tak  w kościele  jak  i w p ań 
s tw ie ; będ zie  za rew izyą k o n k o rd a tu , za zm nie jszen iem  
p odatków , za w olnością  d ru k u  itd. Na in te rp e lacy ę  j e 
d n eg o  w yborcy, ośw iadcza w kw estyi h an d low ej, źe 
tylko zm iana polityki w ew n ętrzne j i zew n ę trzn e j, p o le 
pszy stósunki- h an d lo w o -p rzem y sło w e  A ustryi. N akon iec  
zg ro m ad zen ie  praw ie  jed n o g ło śn ie  p rzy jm uje  w n io sek  
je d n e g o  w yborcy, aby nazaju trz  w ybrać na p o sła  Dr. 
S c h u se lk ę , do ty ch czaso w eg o  rep re z en tan ta  IX go o k ręg u  
w sejm ie.

—  W  sp raw ie  k o n fe ren cy i k o re sp o n d e n t z L ondynu  
pisze do  P ressy: „W ątp liw o śc i jak ie  teraz  zachodzą 
w sp raw ie  kon fe ren cy i n ie  tyczą sie  ju ż  przy jścia  do 
sk u tk u  ko n fe ren cy i ale  ich  r e z u l t a t u .  N ajsiln ie j go 
p rag n ą  A n g lia , A ustrya i B osya. Ta o sta tn ia  obok 
A nglii nojgorliw ioj zajm ow ała się  sp raw ą  ko n fe ren cy i 
i p racu jąc  n ad  ich p rzep ro w ad zen iem  zbliżyła się  do 
A ustryi tak jak  jeszcze  n igdy  od czasu  w ojny  k ry m 
sk ie j."  To też  p. B ism ark  u sk a rża ł się  k ilk ak ro tn ie  
p rzed  p o słem  rosy jsk im  w  B erlin ie  p. O u b ril, źe R o -  
sya opuszcza P ru sy . Na co p. O ubril odpow iedział, że 
gdy A nglia "O tw arcie groziła* w o jn ą , ted y  R osya s ta 
ra jąc  się  p rzep ro w ad z ić  k o n fe ren ey e  odd a je  P rusom  
w ielką u słu g ę . P ru sy  bow iem  naraziłyby  się  na  w ielkie 
k ło p o ty  «gdyby A ustrya w ym ów iła się  od  dalszego  
p ro w ad zen ia  w o jn y , a R osya odm ów iła  P ru so m  m o 
ra ln eg o  po p arc ia  w  je j  ce lach  w o jen n y ch .* —  O prócz 
ang ie lsk ie j, rosy jsk ie j i a u s try ac k ie j, re szta  dyplom acyi 
n ie  w ierzy  w rezu lta t k o n fe ren cy i. N ie w ierzy  w ta 
kow y p o se ł p ru sk i póki P ru sy  n ie  zajm ą D ypplu i A l-  
sen . P o s e ł francusk i w L o ndyn ie  p. L a to u r d ' A uvergne  
nazyw a k o n fe ren ey e  une complete absurdite. Za p o 
kojow ym  rozw iązaniem  spraw y d u ń sk ie j d o d a je  k o re s 
p o n d e n t P ressy , s ą :  A n g lia , B osya i A u s try a ; p rzeciw  
tak iem u P ru sy  i Dania. S tanow isko  F rancy i i S z w e - 
cyi je s t  p o d łu g  n iego  w ątpliw em .

—  Srbski Dneumik  d o n o s i , że k o n g re s  serbsk i 
w kró tce  się  m a zebrać.

Królestwo Polskie.
W  Inflantach  po lsk ich  c iem na dzicz rozk o łó w  i s ta -  

ro w ie rcó w  p o d b u rzan a  fanatycznem i m ow y p rzec iw  ka-

kaz wymarszu, a zarazem o g ło sz o n o , źe p. Ka
zimierz Piasoczyński z siedm iom a chorągwiami 
jeszcze z wojskam i sprzymierzonemi zostaje. Sro
ga w p. Pasku powstała burza. „Miły Boże, m ó
w ił sobie Pasek, podobno co do mojej intencyi 
niem a twojej św iętej woli. I tak sobie o tern 
dyskurowaliśm y, żeśm y się i popili. Przy ow em  
podpiciu , co się  przypomni afekt, to się ledw o  
nie łzam i koloryzuje trunek! N oc nie dała snu 
na o czy , choć podpiłemu. Tak to uprzykrzone 
w  m łodych ludziach są afekty."

Stanow cze słow o powiedział dopiero ks. Adryan 
P iek a rsk i: „Nie czyń tego , m ó w ił , ułow ią cię, 
z kim m ieszkać będziesz, takim się staniesz: zo
staniesz lutrem , otóż piękna r z ec z , żonę pojąć 
a d u s z ę  stracić." N iem yślał tedy już p. Pasek  
o pozostaniu z Piasoczyńskim  a i pachołek je 
go  odbiegł ż o n y  a powrócił d o  Polski. P ierw 
szych dni września wyruszono : w  Poznaniu ' sta-

to likom  i P o la k o m , rozpoczyna znów  napady  na  ka 
to lików , rab u je  dw ory  po lsk ie. Oto co p o d  tym  w zględem  
pisze k o re sp o n d e n t z In flan t w liście z 3 0  m arca.

«\V p o w iecie  rzeczyckim  w Inflan tach , n ied a lek o  od 
kolei w io d ące j do P e te r s b u rg a ,  je s t  dziedziczna, b a r
dzo zam ożna m aję tn o ść  obyw atela W in c en te g o  Ja n o w 
sk ie g o , zw ana W ieloną, z fabrycznem  m ia s te c z k ie m , 
p leban ią  i kościo łem . Dnia 1 4  m arca  liczne tłu m y  o -  
kolicznych ro sk o łó w  zaczęły  zjeżdżać się  do m iastecz 
ka, p o p o łu d n iu  zeb ra ło  się  ich  do dw ó ch  tyśięcy  i 
dały  się  sły szeć  pogróżk i «w yniszczenia p a n ó w , k s ię 
ży i Polaków *. Ku w ieczorow i podpili, p o d żeg an i od 
p rzyw ódzców  całą m asą  rzucili się  na  d w ó r w ielońsk i, 
a po  sro g im  rab u n k u  do m u  m ieszk a ln eg o , związali 
m ło d eg o  (syna) S tan is ław a  Jan o w sk ieg o , sta ru szk a  Pa- 
le w ic z a , przyjacie la  d o m u , dw ó ch  b raci B iedrzyckich  
k ie ru jący ch  fab ry k am i, k ilku  ofieyalistów  i m ie jsk ieg o  
s ta ro s tę  (sołtysa) Ł otysza  kato lika  L e jk ę ,  p o d e jrz y w a - 
n eg o  o p rzychy lność  dla w łaśc ic ie la  dóbr. D w óch 
sta rszyn  gm iny, także  Ł o tyszów  kato lików , uciek ło ; ro - 
sko ły  gonili za nim i. S zczególnym  trafem  dziedzic, p. 
W in cen ty  n ie by ł w d o m u , szukali go bow iem , żeby 
zabić. Z uchw alstw o przy  rab u n k u  W ielony  p rzy p o m n ia 
ło  sm u tn e  ro k u  zeszłego  w ypadki. Kazali nastaw iać  
sob ie  sam o w ary , raczyli się  herb a tą , a w yn iesione  ze 
sk lep ó w  tru n k i,  sta re  w ina i m iody  pili przy  dzikich
w iw atach : «Car w iele t śm ie rt pam ioszczykam  i k s ie n -
dzam l*  (Car rozkazał śm ie rć  obyw ateli i księży.*) Tak 
przy  ro z łożonych  w szędy o g n isk ach  całą n o c  rabu jąc, 
naładow yw ali w o z y , rozb ierali śc iany  m u ro w an eg o  
dw oru .

«Rano dn ia  15  pow iedli p ieszo  9  pow iązanych  n i
by jeń có w , a uszed łszy  w io rst 5 , zatrzym ali się  w k a r
czm ie obyw atela Ź u raw o w ic z a , gdzie zm usili p ro w a
d zo n eg o  S tan isław a Jan ow sk iego , aby uraczy ł ich  w ó d 
ką, dla śm iech u  zaś i zabaw y dali m u konia  bez sio 
dła, żeby je c h a ł  a n ie  szed ł pieszo .

"N astępn ie  zatrzym ali się  w  gm in ie  w arkalskie j, gdzie 
lżąc lu d n o ść  katolicką, odg raża jąc  się  w yniszczeniem  
obsypyw ali obelgam i. Na w ieść  w szczę tego  rab u n k u  
n a d je ch a ł a se so r  P rzesm y ck i i p o śre d n ik  b. o fice r 
gw ardyi, ro d em  M oskal, p o ru czn ik  Je ry n a , chcący  u -  
śm ie rz y ć , ale zaraz p o chw ycen i jak o  w spó ln icy  P o la
ków . P o s tę p u jąc  dalej te n  m o tło ch  ch c ia ł rabow ać po 
d ro d ze  d w ó r U żcelm iejźa (?) i a resz tow ać  dziedzica  p, 
M ichała B en isław sk iego  i je g o  b r a c i , je d n a k  uradzili 
zostaw ić  ty ch  do  d n ia  n a s tę p n e g o , a teraz  spieszyć 
co p ręd ze j do R zeczycy , dostaw ić  sw ych 11 w ięźniów  
w o jen n em u  n a c z e ln ik o w i, k tó re n  p o w in ien  im dać 
w ojsko  na p o m o c  do d a lszych  rabunków . T ym czasem  
uw iadom iony  o zaszłych w ypadkach  baw iący w R ze
czycy sam  p. Jan o w sk i u p ro s ił  w o jen n eg o  naczelnika
0 w ysłan ie  kozaków , i to  m oże było p o w o d e m , że 
zam ożny i śliczny d w ó r W ielona  i liczne przy  nim 
fabryki p łó tna , safianów  i czu h u n u  jak  rów nież  k o 
śc ió ł p o d  w ezw aniem  ś. M ichała ocalały  od spa len ia. 
T łum y ro zbestw ione , p ijan e  przyszły  w reszcie  do m ia
sta  Rzeczycy i gdy |jJw o jen n y  naczeln ik  zaczął ich  u- 
pom inać , tak  h a rd o  m u się  staw ili i zuchw ale  o d g ra 
żali, źe te n  rów nież  jak  sp raw n ik  p rze lęk n ien i, n a 
tychm iast p o jech ali do D ynaburga p o  in stru k ey e  i p o 
słano  do  nas wojska.

"Z ajad łe  tłu m y  w ychodzą  z m ia s ta ,  uda ją  się  do 
m iasteczka  W ark lan , rab u ją  d w ó r ,  dziedzictw o i sta rą  
rezydencyą  m ieczow ników  h rab iów  B o rc h ó w , obdzie
ra ją  m ieszkańców , niszczą m iasteczk o , w yw łóczą ze 
sk lepów  kośc ie lnych  g ro b y  rod z in y  B o rc h ó w , w ynoszą 
trum ny , d epczą  nogam i szk ielety  i p ro c h y  zm arłych , 
a z w śc iek łością  rabu jąc, odg raża ją  się  rzezią. L u d n o ść  
m ie jscow a ło tew sk a  kato licka i p leban i uc iekają , oba
w iając  się  o życie, a n ie  ch cąc  dać  n a jm n ie jszeg o  o d 
p oru , bo  z ro b ionoby  z teg o  zaraz b a jeczkę  o b u n c ie
1 posypałyby  się  zapew ne na n ich  M uraw iew iow skie 
d e k re ty «.

—  P rzed  dw om a laty zn iesiono  p o d a tek  w K o n g resó w ce  
k o sze rn y  od  m ięsa  obciążający s ta ro zakonnych , k tó rych  
po ró w n y w an o  w ów czas niby w p raw ach  z resztą  lu 
dności; iecz jak  żadne  in n e  ustaw y n ie  są szanow ane , i tę 
kaza ł by ł ju ż  je n . B erg  zaw iesić  w w ykonaniu  i n a -

nął zw ycięzki p. w ojew oda przed królem.
Pozostali Polacy pod dowództw em  Kazimierza 

P iasoczyń sk iego , dotrwali ile się zdaje do koń
ca kampanii sprzymierzonych. Dotrwali zaś z 
chwałą , przyczyniając się stanow czo do wzięcia  
wyspy Fionii i do zw ycięstw a pod Nidborgiem  
(w listopadzie). P iasoczyński idąc śladem  Czar
nieckiego, przebył Bełt konno pod Middelfurtem, 
a połączony z w ojskam i duńskiem i Ebersteina, 
kurfirsztem i M ontekukulim , poszedł zdobywać 
N id b org , na przeciwległej stronie w yspy nad 
wielkim  Bełtem  położony. Przy szturmie Nid- 
borga przesadzając fosę na koniu , zginął po
strzelony Piasoczyński; Polacy, m szcząc się śm ier
ci w o d za , pod Teleżyńskiin i Morzkowskim  
pomogli stanow czo do zw ycięstw a. Godzi się przy
p om n ieć, że zw ycięstw o pod Nidborgiem  zadało 
śm iertelny cios potędze Karola G ustaw a, który 
niebaw em  umarł, traktując z wSzystkieini o po-

p o w ró t p o d a tek  od  1 kw ietn ia  p o b ierać  polecił; w P e 
te rsb u rg u  je d n a k  decyzyę te  zn iesio n o  i op łata  k o sze r
n eg o  n ie  została  p o b ie ra n ą , ale  sum a śc iąg n ię tą  b ę 
dzie na in n ej d ro d ze. I tak  m a być śc iąg n ię tą  z m iesz
kańców  sta ro zak o n n y ch  W arszaw y  tym czasow o je d n a  
trzec ia  część fu n d u szu  p o trze b n eg o  n a  p o k ry c ie  nie
k tó ry ch  w ydatków  gm iny, w  ilości 2 5 4 2 7 1  rubli. R oz
porząd zen ie  w tym  w zględzie w ydane p o d  d. 31 m ar
ca n ie  m ów i, k iedy  dalsze dw ie trzec ie  częśc i od  tej 
całej iia leży tości obliczonej na  rub li 7 6 ,2 8 3  śc ią g n ię te -  
mi być m ają. J e s t  to  zatem  pew ien  rodzaj now ej k o n -  
try b u cy i."

—  K o re sp o n d e n t z W arszaw y  do Sclilesische Ztg. 
p isze co n a s tęp u je , w liście z 7 kw ietnia: „  O negdaj 
w yprow adzono  z cy tadeli skakanego  na śm ierć  w ięźnia 
p o d  silną  e sk o rtą  i pow ieziono  go  n iew iadom o dokąd , 
aby go p o w iesić  na  p row incy i —  dla p rzykładu.

Od w czoraj pozw olono  dó godziny  11 chodzić  po  
m ieśc ie  z la ta rk a m i, k tó re  w inny  być zapa lone  z n a 
stan iem  zm ierzchu . Aby zatem  nie u ledz karze , w ielu  
ju ż  o godzin ie  5  z p o łu d n ia  chodzi po u licach  ze św ia
tłem  w  ręk u . O g ło szen ie  kom isyi ośw iecen ia  p ub li
czn eg o  po d p isan e  p rzez  p an ó w  Z y g m u n ta  W ie lo p o l
sk ieg o  i R o dryka  P o to ck ieg o  zaw iadam ia, że s tu d e n 
ci szkoły g łów nej „z najw yższego  zezw olen ia" w inni od 
dn ia  1 4  b. m . zaopatrzyć się  w  p rzep isan e  m undury .

—  W sp o m n ian y  p rzez  nas w czoraj now y okólnik  
M uraw iew a —  datow any  2 7 g o  m arca do naczeln ików  
w ojennych  m osk iew sk ich  na L itw ie, o g łoszony  w W i
leńskim  W iestniku, a w skazujący  obow iązki m irow ych 
p o śred n ik ó w , k tó rym i m ianow ano  sam ych Moskali, b ę 
dący  zaś jed n y m  z dalszych kroków  w y n arodow ien ia  L i
tw y i w y tęp ien ia  w niej katolicyzm u, —  brzm i ja k  n a 
stęp u je  :

«Z o d b ieran y ch  p rzezem n ie  w iadom ości o dzia łan iu  
m irow ych  (polubow nych) p o śred n ik ó w  św ieżo m ianow a
nych w  k ra ju  pow ierzonym  g łó w n em u  zarządow i m o 
je m u , pow ziąłem  p rz e k o n a n ie , że n iek tó rzy  z n ich  
w zu p ełn o śc i uznają  tak  znaczen ie  w łożonych na s ie 
bie obow iązków  w o b ecnych  oko liczn o śc iach , jak o  też 
i ten  k ie ru n e k  czynności, k tó ry  najbardzie j poży tecz
nym  być m o że ; zna jd u jąc  się  bez p rzerw y  w p ow ie
rzonych  sob ie  ucząstkach , p rzez  częste  zw iedzanie w ło 
ści i c iągły  b ezp o śred n i s to su n e k  z osobam i do za
rządu  w ło śc iań sk ieg o  w ybranem i oraz z sam ym i w ło 
ścianam i, u łatw ili oni do  sieb ie  p rzy stęp  w szystkim  p o 
trzebującym  ich  pom ocy , potrafili w ytłum aczyć uw ol
n ionym  od  p o d d ań cze j za leżnośc i w łośc ianom , p raw a i 
obow iązki na  m ocy  ukazu  19  lu te g o  (2 m arca) dla 
n ich  w ypływ ające, oraz przyczynili się  znakom icie  do  
w p row adzen ia  na  w łaściw ą d ro g ę  sam orządu  gm in  w ło 
śc iańsk ich , k tó ry  p rzez  czas tak  d ług i tylko na p a p ie 
rze tu ta j istniał. N iezm ordow aną trosk liw ośc ią  o p rę d 
kie i s łu szn e  zała tw ien ie  sp raw  w o b ręb ie  sw ej w ła
dzy zasłużyli sob ie  na  p o w szechny  sz a c u n e k , c iąg le  
baczną s ta ran n o śc ią  o w łaściw e zad ośćuczyn ien ie  p o 
trzebom  lu d n o śc i w ło śc ia ń sk ie j, oraz ro z tro p n ą  ch ęc ią  
zas łon ien ia  w łośc ian  p rzed  w szelk iem i p rzec iw n em i p ra 
wu w ym ogam i po lsk iej p ro p ag an d y , a także c iąg łą  d ą 
żnością  do  u su n ięc ia  w  p rak ty ce  w szelk ich  p rzeszk ó d  
do rozw oju  ośw iaty ludow ej, pozyskali zaufanie  lu d n o 
ści i w p ł y w e m  s w o i m  u ł a t w i a j ą  r z ą d o w i  
p r z e p r o w a d z e n i e  t y c h  w s z y s t k i c h  ś r o d -  
k| ó w , k t ó r y c h  w y m a g a  p o ł o ż e n i e  k r a j u  d l a  
u g r u n t o w a n i a  w n i m  z a s a d  n a r o d o w o ś c i  
r o s y j s k i e j  w d u c h u  p r a w o s ł a w i a ,  a o s ła b ie 
n ia  w szelk iego  obcego  w pływ u. Zbliżyw szy się  do  lu 
dno śc i w ło śc iań sk ie j, w  sp raw ie  k tó rą  go rąco  do s e r 
ca b io rą , działają  on i ró w n o cześn ie  w  zgodzie z d o 
sto jnym i p rzedstaw icie lam i p raw o sław n eg o  w ie jsk iego  
d u c h o w ień s tw a , k tó re  p rzez d łu g i czas było jed y n y m  
przew odn ik iem  ludu; to  też m ogą liczyć na w spó łdz ia
łan ie  i pow ażanie  m ie jsco w eg o  w o jen n eg o  i in n eg o  
n acz e ln ic tw a , gdyż zadanie , jak ie  w szyscy p rzed  sobą 
w  tym  k ra ju  m ają, m oże tylko u c ie rp ie ć  z p ow odu  
n ie jed n ak o w o ści p o g ląd u  lub rach u b y  d ro bnego , sa m o -  
lubstw a.

"Miło mi w yrazić szczere  p o dziękow an ie  dosto jnym  
dzia łaczom  p o lu b o w n y m , k tórzy  z zap rzan iem  się p o 

kój. f to godne p a m ię c i, że Kazimierz P iaso
czyński przeszedł chw ilow o w  r. 1 6 5 6  na jego  
s tr o n ę , a teraz do stanow czej dopom ógł poraż
ki , odkupując krwią grzech narodow ego od 
stępstwa.

KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA.

W arszaw a. Z eszyt kw ietn iow y B iblio teki w a rszaw - 
skiej m ie ś c i : Co znaczyła i gdzie  była U kraina, p rzez 
J. B artoszew icza .—  P o p u la rn a  poezya w A nglii.—  K ro
nika p a ryska  lite racka, naukow a i arty styczna .—  R ocz
niki T ea tru  n a ro d o w eg o  z czasów  K sięstw a w arszaw , 
przez  K. W ł. W . —  C z a rn o g ó ra , p rzek ład  dzie ła  p. 
H enri D e la ru e .—  P o ezy a: P ieśn i H ejnego  przez P ru 
sinow skiego . —  K ronika lite rack a. —  R ozm aitości. —  
K ronika b ib liograficzna. —  W iadom ości literack ie .

E n c y k l o p e d y a  po w szech n a  , wyd. O rge lb randa , 
w  zeszycie i  4 0  (Tom  16) kończy l ite rę  K.
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dązają ku zbawiennem u celow i drogą przez siebie do
browolnie obraną; m ilo mi zapew nić, źe na nich szcze
gólnie zw rócona uwaga rządu.

“N iestety , nie w szystkie o so b y , zajmujące obecnie  
posady polubow nych pośredników , odpowiadają wym a
ganiom  , które i w pojęciu ludności w iejskiej i w  w i
dokach rządu są niezbędnym  warunkiem  g od n ego  p e ł
nienia tych obowiązków. W ielu, zam ieszkawszy w m ia
stach, rzadko zwiedzają ucząstki sw oje, ograniczają się  
na piśm iennem  rozwiązaniu spraw sob ie przedstawio
nych , pozostają obcym i ludow i i potrzebom  j e g o , a 
stroniąc od wym aganej przez okoliczności żywej dzia
ła lności, poddają się  rozmaitym w p ływ om , nie myśląc 
w cale o korzyściach s p r a w y  i do tego  tylko dążą, 
by nic nie naruszyło ich b ezczy n n o śc i, będąc całkiem  
obojętnym i dla s p r a w y  z a s z c z e p i e n i a  i w z m o 
c n i e n i a  n a r o d o w o ś c i  r o s y j s k i e j ,  obudzenia  
we włościanach dokładnego pojm owania nadanych im 
praw i rozsądnego uznania w łożonych obow iązków  oraz 
konieczności rozpow szechnien ia piśm ienności rosyjskiej 
a zarazem i gruntow nych zasad oświaty i narodow ości, 
takie osoby zbyt m ało tutaj korzyści przynoszą i w ta -  
kimże do ludu pozostają s to su n k u , jak byli m iejscow i 
urzędnicy, o których dobrej w oli m ieliśm y tyle p o w o 
dów powątpiewania.

•Uważam za niezbędne prosić JW Pana o zakom u
nikowanie pp. pośrednikom  polubownym  tego  m ojego  
poglądu na ich dzia ła lność, w jakim to celu posyłam  
p a n u —  egzem plarzy nin iejszego okóln ik a; zarazem  
JW Pan niepoprzestaniesz ciągle przypom inać pp. p o 
lubownym w  pow ierzonej panu gubernii, ż e , nie zwa
żając na śc is łe  wykonywanie obow iązków ukazem  19  
lutego przep isanych , osobistą działalnością sw oją po
winni pozyskać poważanie i w spółczucie ludności w iej
skiej, obracając całkow icie swą czynność na “obudze
nie w niej ducha narodow ości rosyjskiej# a przeciw 
działanie propagandzie p o lsk ie j , za przykładem osób  
które pod tym w zględem  pożądane otrzymały skutki. 
Poniew aż zaś do tego najbardziej m oże się  przyczynić 
ciągłe znajdowanie się  pp. pośredników  polubownych  

w e w łaściw ych ucząstkach oraz częste objazdy dla zw ie
dzenia w ło śc i, polecam  w ięc JW Panu w ezw ać pp. po
średników  polubownych do zam ieszkania w ich ucząst
kach; dla ułatw ienia zaś w ynalezienia w ygod nego  loka
lu upoważniam  pana do wyznaczania im takow ego po 
dw orach  obywatelskich w dobrach pod sekw estrem  zo 
stających a to za porozum ieniem  się  w tym względzie  
z Izbą dóbr państwa#.

TELEGRAMY.

T r y  e s t  12  kwietnia wieczór. Cesarz Ma
ksymilian zamianował pp. Velasquez ministrem 
domu, jen. Woli jenerał - adjutantcin , posłam i. 
pp. Arrangoiz w Brukseli, Agilar w Rzymie; 
kapitana fregaty Herzfeld jeneralnym konsulem 
w Wiedniu. Jenerał - major Ujejski miał otrzy
mać polecenie zorganizowania korpusu meksy
kańskiego tutaj formowanego. Viee-admirał Dah- 
lerup otrzymał wielki krzyż orderu Gwadeloupy 
oraz reskrypt w którym cesarz żegna austryacką 
marynarkę.

H a m b u r g  12 kwietnia wieczór. Hamburger 
Boersenhale  zawierają następujące doniesienie 
z Fiencburga z 12 wieczór; Ogień ze szańców 
dvpelskich jest słaby, trzy szańce zupełnie mil
czą; Duńczycy c z y n i ą  p r z y g o t o w a n i a  do 
opuszczenia szańców. (Tak telegram ten jak i 
wczorajszy z Berlina donoszący o zdemontowa
niu części artyleryi duńskiej na szańcach , nie 
podał d a l s z e j  w i a d o m o ś c i ,  którą przyniósł 
nam telegram z Kopenhagi, iż Prusacy ruszyli 
następnie do szturmu na szaniec 8, le»z szturm 
ten został odparty P. R- W.)

H a m b u r g  12 kwietnia. Dzisiejsze H am bur
ger Nachrichten  donoszą; Reskrypt komisarzy 
cywilnych ( prusko - austryackich) zabrania urzę
dnikom Szleswickim pod karą natychmiastowego 
usunięcia od urzędu , podpisywać jakiekolwiek 
rezolucye lub adresy tyczące się londyńskiej
konferencyi.

H a m b u r g  12 kwietnia (Pr.). Z Kopenhagi 
miał tu dojść telegram datowany dnia dzisiej
szego o 2giej r a n o , brzmiący : Rada wojenna 
postanowiła, aby opuszczono szańce dvpelskie, 
chociaż powiodło się odeprzeć ostatni szturm 
Prusaków. (Telegram hamburski mieszczący tę 
Wątpliwą wiadomość o zamierzonem opuszczeniu 
szańców* nie umie czy też nie chce podać do
niesienia o owym niefortunnym szturmie, które 
nam wczoraj telegrafowano. P. R-

H a m b u r g  12 kwietnia (Pr.) Dzisiaj po po
łudniu zaszło pod Neustadt w Holsztynie starcie 
między wojskami związkowemi a Duńczykami,

które trudno sobie wytłumaczyć. (Łatwo wytłu
maczyć wylądowaniem wojsk duńskich na wy
brzeża Holsztynu. P. R. W.) Gazeta B erlinga  wy
raża nadzieję, iż pierwsza konferencya zerwie 
zasłonę z pruskich zachcianek anneksyjnych. 
Sztokolmski dziennik urzędowy ogłasza dawny 
projekt przymierza z Danią.

K o p e n h a g a  10  kwietnia. Sąd admiralicyi 
uznał pięć zabranych dawniej okrętów pruskich, 
za sprawiedliwie zabrane, wraz z ładunkiem, a 
z jednego tylko nakazał ładunek oddać.

L o n d y n  11 kwietnia w nocy. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby wyższej wniósł lord Strat- 
heden następującą rezolucye. Można było uni
knąć wojny duńskie j, gdyby rząd angielski po
parł był więcej stanowczo żądanie pośrednictwa 
uczynione przez Danię. Konferencya może tylko 
wówczas do praktycznego końca doprowadzić 
jeżeli Anglia przekona mocarstwa, iż stanowczo 
trwa przy zagwarantowanem połączeniu księstw 
z Danią. Lord Stratheden uważa za potrzebne, 
aby angielska flota posłaną była na morze pół
nocne. Zajęcie portów w Kiel i Flencburgu przez 
flotę niemiecką wywoła według niego wojnę. 
Ks. Argyll broni polityki rządowej i m ów i, że 
wpływ Anglii nie jest wszechmocny aby wojnę 
odwrócić; Anglia podpisała londyński traktat, ale 
takowego nie zagwarantowała; konferencya ma 
zaś na celu przywrócenie p o ko ju , możebne za
pewnienie legalnych praw księstw przy utrzy
maniu całości Danii. Garibaldi przybył dziś tutaj 
o 6 godzinie wieczorem, w czasie jego przy
bycia ogromny był scisk ludu.

L o n d y n  12 kwietnia. Na wczorajszem no- 
cnem posiedzeniu Izby wyższej przemawiali da
lej Grey i Derby twierdząc, że tak Dania jak 
Niemcy obwiniają się nawzajem o wywołanie 
wojny; rozpoczęcie wojny jest nieusprawiedli
wione; stanowcze wystąpienie Anglii byłoby woj
nę odwróciło. Lord Russel odpowiadając, wska
zuje na angielski dług państwa i mówi, że trzeba się 
dobrze namyślić zanim podwyższać go przez pro
wadzenie wojny. — Lord Derby odrzuca bez
warunkowe utrzymanie pokoju, pokłada on ma
łą nadzieję na konferencyach i obawia się na
cisku niemieckich rewolucyonistów na niemiec
kie rządy.—  Lord W odehouse zapewnia, iż rząd 
angielski nie przyrzekł Danii żadnej pomocy;—  
Stratheden cofa swój wniosek.

Przegląd polityczny.

W ieści z najbliższych nas okolic Kongresów
ki donoszą o potyczce stoczonej w Opoczyń- 
skiem przez oddział Rudowskiego z oddziałem 
dragonów moskiewskich, którym na pomoc wy
ruszyła następnie piechota moskiewska z kilku 
miasteczek, między innemi z Wolbroma. Równo
cześnie z Miechowskiego pociągnęła część załóg 
moskiewskich na północ ku Sto -  krzyskim gó
rom , jak to wspominaliśmy już przed dwoma 
dniami. D zienn ik  Powszechny  z 11 kwietnia nie 
podaje żadnych własnych doniesień o potycz
k a c h , prócz o napadzie na miasto Częstocice 
w Radomskiem jeszcze 27go  m arca ; natomiast 
o wspominanych już przez nas potyczkach w 
Płockiem powtarza doniesienia z różnych dzien
ników pruskich, mianowicie z Ostsee Zeitung, 
Neue preus. Ztg. i Gazety wielkiego księstwa 
Poznańskiego; z tych samych nawet gazet po
wtarza co się dzieje w Warszawie. Urzędowy 
Staals Anzeiger  pruski zamieszcza obszerny ra 
port o opisywanem już dawniej przejściu od
działów z Poznańskiego, z Prus wschodnich i 
zachodnich między 2 2  marca a 1 kwietnia i o 
potyczkach wówczas stoczonych; lecz w opisie 
tym nie zgadza się z wielu dawniejszemi do
niesieniami. Z Litwy donoszą, iż pojawiło się 
w lasach Żmudzkich kilka nowych oddziałów 
partyzanckich, W anderer  zaś podaje doniesienie 
z Bukaresztu, jakoby z Mołdawii ruszył do Bez- 
arabii oddział polski z 3 0 0  ludzi złożony chcąc 
dostać się z tamtąd do Kongresówki; doniesie
nie to jest nieprawdopodobne.

Dzienniki wiedeńskie z 13  t. m. nie zawie
rają nic ważnego. W  IX okręgu miasta W ie 

dnia, wybrany został, jak to można było prze
widzieć, Dr. Schuselka. Przeciwnik jego, kandy
dat rządowy, otrzymał tylko 15  głosów, gdyż 
nawet większa część urzędników głosowała za 
Schuselka. Do Botschaftera  piszą z Paryża, że 
cesarz Napoleon ma zamiar doprowadzić konfe- 
rencye ad absurdum, i tym sposobem zyskać 
znowu szanse dla k o n g r e s u ;  korespondent 
mniema, że wstąpienie do ministerstwa angiel
skiego Clarendona, który jest zwolennikiem kon
gresu, dowodzi, iż i w rządzie angielskim myśl 
kongresu popieraną będzie. Cesarz Napoleon, pi
sze dalej Botschafter, chce użyć Księstw naddu- 
najskich za środek, za pomocą którego konfe- 
rencye przemienić zamyśla na k o n g re s ; a jak 
tylko konferencye zbiorą się. to pewnie nie 
sprawa duńska, ale k w e s t y a  K s i ę s t w  n a  d- 
d u n a j s k i c h  będzie głównym przedmio
tem rozpraw. Wreszcie korespondent Botschaf
tera  twierdzi, że przyjazd księcia Gramonta do 
Paryża jest w związku z kwestyą księstw nad- 
dunajskieh; że bierze on udział w  naradach, 
jakie nad sprawą tą odbywają się teraz w  Tui- 
leryach; że także poseł austryacki Metternich, 
miał niedawno dłuższą rozmowę z p. Drouyn 
de Lhuys względem tej sprawy.

Gdy telegramy pruskie donoszą, że część 
dział na szańcach dypelskich zdem ontow ana , że 
wały bite kulmi obsunęły się, że Duńczycy go
tują się do opuszczenia swych w aro w n i , —  duń
skie depesze dodają, że następnie wojska pru
skie r u s z y ł y  d o  s z t u r m u  i ż e  szturm ten 
o d p a r t y  został z znaczną stratą ze strony P ru
saków. 0  tym szturmie nie wspominają ani sło
wa pruskie dzienniki. Zdaje s i ę , że Prusacy, za
chęceni zwolnieniem ognia z szańców i ich u- 
szkodzeniem , oraz ufając w swoją przewagę li
czebną, ruszyli przedwcześnie do szturmu , który 
odpartym z o s ta ł ; może nawet Duńczycy z um y
słu zwolnili ogień, aby ich zachęcić do zuchwa
łego kroku. Cokolwiekbądź, prace oblężnicze 
pruskie znacznie postąpiły, a dowódzca pruski 
pragnąłby przed rozpoczęciem konferencyi zdo
być szańce dypelskie, to ostatnie stanowisko duń 
skie na stałym lądzie Szlezwiku. Z dalszej sce
ny wojennej, z Jutlandyi, donoszą, iź sprzymie
rzeni posunęli się znów naprzód i zajęli pono
wnie miasto H o rsen s ; doniesienie pruskie nie 
mówi, w którym to dniu się stało.

Rada Związkowa niemiecka jutro ma głoso
wać, czy pośle pełnomocnika na konferencye, 
pod jakiemi warunkami i z jaką instrukcyą. P o 
łączone wydziały tej Rady poruczyły posłowi 
hanowerskiemu wypracowanie spraw ozdania , ja
kie mają jutro przedłożyć przed głosowaniem. 
N ational Ztg. z d. 12 donosi, że równocześnie 
d. 14  b. m. Rada związkowa uskuteczni wybór pe ł
nomocnika, mającego reprezentować Związek na 
konferencyi. Berlińska K reutz-Z tg . z d. 13  pisze: 
nie podlega wątpliwości, że Rada związkowa 
przyjmie d. 14  b. m. wniosek wydziałów, i w y
śle '  reprezentanta na konferencye. Domyślamy 
się, że pełnomocnikiem wybranym zostanie m i
nister saski Beust.

Za daleko posunął lord Palmerston swoje 
twierdzenia na posiedzeniu parlamentu z 8 b. m. 
utrzymując, że Francya zarówno z innemi pań
stwami, pragnie utrzymania w całości traktatu 
londyńskiego, a propozycya jej odwołania się do 
woli ludu w sporze niemiecko-duńskim nie znaj
dzie przyjęcia u innych mocarstw, a tern s a 
mem upaść musi. Dzienniki francuskie podnio
sły to oświadczenie, nie zbijając go wprawdzie 
otwarcie, lecz osłabiając jego doniosłość we 
wszystkich punktach. L a  France  pierwsza 
w tym kierunku wystąpiła. Nie wierzy ona, aby 
reprezentanci zaproszonych na konferencye m o
carstw, zdołali sprawę tę  załatwić przy zielonym 
stoliku. Zawikłania, mówi dalej, powstały z nie- 
ukontentowania ludności, którą potrzeba zaspokoić, 
jeżeli się pragnie na seryo pokój ustalić. Przy- 
tem dodaje, że gdyby mocarstwa nie zgodziły 
się w utrzym aniu  traktatu z r. 1 8 5 2 ,  nie było
by innego punktu wyjścia do załatwienia tego 
sporu, prócz powszechnego głosowania. L a  Patrie  
także jest zdapja, że utrzymanie traktatów z r. 
1 8 5 2  nie daje żadnej gwarancyi na przyszłość;
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n a k o n ie c  Journal des Debats uw aża o św ia d cze 
n ie  lorda P a lm e r s to n a , iż inne państwa nie  
przychylą się do projektu fran cu sk iego ,— jako in 
dyw idualne  jeg o  zdanie, które w  niczem  p o 
s tępow ania  m ocars tw  przesądzać nie m oże .  Przy
jazd do Paryża księc ia  G ram ont,  posła francu
sk iego  w  W ied n iu ,  przypisuje La Presse z w ie lk iem  
praw d op od ob ień stw em  zaw ik lan iom  na W s c h o 
dzie. Bardzo w ię c  b yć  m oże, że  cesarz ch ce  o -  
sob iśc ie  udzielić księc iu  instrukcye, jakie s tano
w isk o  ma zabrać w  sprawie w schodniej .  D z ien 
niki guhia sie w  d om y s łach  nad ce le m  podróży  
ks: N apoleona do Holandyi. Przypuszczano że  
książę ma u łatw ić  związki m ałżeńsk ie  księżniczki  
Murat z k s ięc iem  holenderskim , lecz  z Brukseli  
zap rzeczono  tym  w ieśc iom .

Projekt an g ie lsk iego  budżetu na rok 1 8 6 5  
przyjęty został z zad o w o len iem  przez dzienniki. 
Morning Post powiada, je s t  tó budżet pok ojow y,  
b o  żyjem y w  zgodzie  z ca łym  św iatem , a ch o 
ciaż w idnokrąg polityczny jest zachm urzony, nie  
w ypada  działać tak, jak gdyby już burza w yb u ch ła .  
Gdyby naw et  stosunki najgorzej ukszta łtow ać się  
miały, w ypadki nie znajdą nas n iep rzygotow a
nych . Ministeryatny Daily News uw aża  ten bu
dżet jako jed en  z czyn n ik ów  utw ierdzających w ła 
dze dzis iejszego ministeryum. Daily Telegraph nie  
szczędzi p o ch w a ł  dla bystrości p. Gleidstona i tej 
ła tw o śc i  z jaką w  przeciągu trzech godzin  w y 
łoży ł  Izbie cały  budżet Minister ten zrobił w ie le  
już, m ów i dalej Daily Telegraph, a n ieb a w em  p o
każe, dokąd ulepszenia w  finansach doprow adzić  
jes t  w stanie. Dzienniki angie lsk ie  opisują w sz y 
stkie szczeg ó ły  podróży i przyjm owań w ło sk ieg o  
bohatera. Garibaldi zw iedził arsenał i port 
w  Portsm outh . Observer donosi,  iż przyjęcie ja
kie  mu przygotowują w  L on d yn ie  będzie  tak 
w span ia łe  jak iego  nigdy nie widziano. P ow yższy  
te legram  już donosi że przybył do L on d yn u  11  
t. m. a og ro m n e  tłum y m ieszk a ń có w  w y sz ły  na 
jego  spotkanie.

M erona M. Szkodę ob liczono  na 20  z łr. w. a. —  W  nocy  z 29  na • 
30  z. m. p o w sta ł og ień  rów n ież  z n iew iadom ej przyczyny w 01- 
chow cu w obw odzie czortkow skim , w  o bo rze  tam te jszeg o  dz ie r
żaw cy dób r, w k tó re j znajdow ało  się  120 w o łów  na o p asie . 0 -  
bora  ta zgorzała  zu pełn ie , a z w ołów  spaliło  się  12 sztuk  c a ł
k iem , a 50 sztuk  p o n io s ło  znaczne uszkodzenia  od  o g n ia .—  Z 1 
na 2 b. n*. oko ło  p ó łn o cy  zniszczył p o żar w  m iasteczku  S o ło t -  
w inie w  obw odzie s tan isław ow skim  garba rn ię  tam te jszego  iz rae
lity Jankla W ., przyczem  zg inał n ie ste ty  w  p łom ien iach  czeladnik 
garbarsk i, D m ytro S., k tó ry  sp a ł w  tej garbarn i pijany, a nad to  
spaliło  się  także 3 sztuk  bydła ro g a teg o . P rzyczyna tego  n ie 
szczęścia nie je s t  jeszcze  znana, a szkodę  obliczono na 260  z łr .  
w al. austr.

—  Na zapytanie  te legraficzne ze s tro n y  redakcy i W a n d erera  
co  do  w ieści o ucieczce R oszy S an d o ra , rów n ież  te legrafem  od 
pow iedział b u rm istrz  K ufste inu : „W ieść  ta  je s t  fałszyw a. Roszą 
S an d o r siedzi w  w ieży  zw anej „ ce sa rsk a "  i n ie o p uścił K ufsteinu ."

—  W  W iedniu  ma być n iebaw em  o tw arta  w ystaw a p rzed m io 
tów  sztuki na korzyść do tkn ię tych  nędzą W ęgrów . K om ite t zaj
m ujący s ię  u rządzen iem  tej w ystaw y sk łada  się  z dam  na leżą
cych do a rystokracy i w ęg iersk ie j. Między innem i w spom inają  
nazw iska księżnej B retzenheim  z dom u S chw arzenberg  i ks. Palff 
z dom u K aunitz, h r Zofii i Julii A pponyi-S ztaray , lir. Maryi 
B ru n sw ick ie j, h r. E ste rhazy  z dom u księżniczki L ich tenste in , hr. 
Inkey B athiany i t. d. i t. d. —  Lokal na w ystaw ę i u s łu g ę  o -  
Harow ano darm o do  dyspozycyi kom ite tu . P om iędzy  p rzed m io 
tam i danem i na w ystaw ę znajduje się  w iele pam ią tek  h is to ry cz 
nych panów  w ęg iersk ich  i zb iorów  pryw atnych  do tąd  n ie  zna
nych.

W e Francy i, rów nie  ja k  w w iększej ezęści m ias t n iem ieckich  
rob ią  p rzygo tow an ia  do u ro czy steg o  obchodu  po  tea trach  dnia 
23  kw ietn ia , jako  3001etniej roczn icy  u rodzin  W ilhelm a S hakes
peare . W  B erlin ie  ma być w dniu tym  przedstaw iony  „S en  nocy 
le tn ie j"  i „M achbeth", w  W iedn iu  „H am let"  a w  M onachium  
„K ról L ear".

—  Dawno zapow iedziane i oczekiw ane p róby  s trza łó w  z dział 
system u W ithw ortha  i A rm stronga, w  celu  dok ładnego  sp raw d ze
nia zalet każdego z n ich , rozpoczę ły  się  w  d. i  t. m. p o p o łu 
dn iu  w  S h oeburyness. Szczegóły  dośw iadczeń  na teraz  zacho 
w yw ane są  w  ta jem n icy ; w iadom o tylko, że każde dz ia ło  ma dać 
najm niej 3000  s trzałów . P róby  takie poc iągną  s ię  natu raln ie  
bardzo d ługo , i po trw ają  ze 2 albo 3 m iesiące , jeżeli n ie  w ię 
cej. Na p ierw szy rz u t oka zdaje się  to  być darem ną s tra tą  czasu 
i p ieniędzy, ale idzie tu  o p oddan ie  dz ia ł w szelkiej m ożliw ej 
p rób ie  i o p rzekonan ie  s ię ,  co  niem i zdziałać  m ożna z rozm ai
tych o d leg łości przeciw ' w szelk iego rodzaju  szańcom  i okopom . 
Przy próbach  tych ma być także zw rócona  uw aga na szybkość, 
z jaką  jed n e  i d rug ie  działa nabijane i w ystrzeliw ane być m ogą. 
U trzym ują, że po 3000  strzałów , rozpoczn ie  się sze reg  p rób  z 
coraz  w iększem i nabojam i p rochu . P rzed  siedm iu lub ośm iu ty 
godniam i n ie m ożna się spodziew ać żadnych bliższych w iadom o
ści o tych w ażnych i in te resu jących  próbach.

Dnia 12go  kw ietn ia  by ło  najn iższe c iep ło  1 ° ,0 , najw yższe 5 ° , .5, 
s tan  ba ro m e tru  o godzin ie  2giej go po łu d n iu  3 2 3 "-,90 , o lO tej 
w ieczó r 3 2 8 " ',8 8 , o 6 tej rano  13go  3 2 8 ‘" ,3k , p rzed  po łudn iem  
pochm urno , po po łu d n iu  pogoda  z chm uram i, w ia tr słaby  zm ien 
nego  k ierunku , rano  13go  o godzin ie 6 tej stan  c iepła  3 ° ,0  R.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  15 kw ietn ia . Dzisiaj d o ręczo n o  p. Ludw ikow i P o w i- 

widajow-i redak to row i K roniki w yrok  trzec ie j instancy i po tw ie rd za 
jący  w zupełnośc i o rzeczen ie  A pelacyi, skazujący go na 4  m ie
siące  W ięzienia, w ydaw nictw o  zaś na u tra tę  kaucyi w  ilo śc i 40 0  
fl. w. a. W p rzeciągu  8m iu dni ma skazany staw ić się  w są 
dzie krym inalnym  do  odsiedzen ia  w ym ierzonej nań kary.

O bw ieszczeniem  JEx. h r. M ensdorffa kom en d eru jąceg o  jen e ra ła  
w  Galicyi z d. 7 b. m . , na m ocy art. XV rozpo rządzen ia  p rze
p row adzającego  stan  ob lężen ia  z 27 lu tego  1864 , pism a d rukow e 
„ Z a d a n i e  o r g a n i z a c y i  n a r o d o w e j  w  s p r a w i e  p o l s k i e j .  
L ipsk F. A. B rockhaus 18 6 4 “  i „ O d p u s t  z u p e ł n y  O j c a  Sw.  
P i u s a  IX i r o z p a m i ę t y w a n i e  c i e r n i o w e g o  m ę c z e ń 
s t w a ,  j a k i e g o  o d  M o s k w y  d o z n a j e  w i e r n a  k a t o l i c k a  
P o l s k a ,  sp isa ł X. W ar.... 0 .  M. w  K rakow ie u Z, J. W yw iał- 
kow sk ieg o "  za zakazane na Galicyę i Kraków  uznanem i zo sta ły —  
a czasop ism u „ G ł o s  w o l n y "  w L ondynie  i „ L a  P o l o g n e "  
w  B rukselli, tudzież czasop ism u „Der w e itse  A d ler“ (Biały orzeł) 
w  Zurich (w Szw ajcaryi) w ychodzącym ; deb it pocztow y dla Ga
licyi i K rakow a od jęto .

—  W edle og ło szeń  urzędow ych  w m iesiącu  lutym  b. r. cha
ra k te r  panu jących  cho rób  był p rzew ażn ie  reum atyczno -katara lny . 
Panu jące  w  tym  czasie tyfusy i zapalenia p łuc n ie  okazyw ały się 
upornem i. W  szp italach  tu te jszych  znajdow ało  się w m iesiącu  
lutym  606  o só b ; z tych 238  w yleczono, 10 osób  o p uściło  szp i
tale n ie będąc  w yleczone, 57 osób zm arło  a 521 p o zo sta ło  w 
kuracy i. Ogólna śm ie rte ln o ść  w  m iesiącu  lutym  w ynosiła  134 
osób.

—  G azeta  Lw ow ska  d o n o si, że d. 6 b. m. poc iąg iem  w ie
czornym  w yw ieziono ze Lw ow a 33 pow stańców , a m ianow icie 
31 do in te rnow an ia  w  K oniggratzu , 2ch  do w ydalenia za g ran icę  
państw a.

— W  M ikłaszowie w  obw odzie lw ow skim , zg o rza ł 29 z m. 
z niew iadom ej do tąd  przyczyny dom  tam te jszego  w łościan ina

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Ceny zboża na targowicy publicznej w Krakowie: 

Pszenicy zimowej mierz, od zf. 3 c. 5 7 |  do 3 zł. 62} c.
3
2
2
1
2
5
3
2

5 0

0
5

1

80
75
25
50

50

85
75
80

16
12
30

3 „ 55  
2 „ 15
2 „ 15 , 
1 „ 873
3 „ —

Pszenicy jarej
Żyta „ „
Jęczmienia ,, „
Owsa „
Grochu „ „
Jagieł „ „
Fasoli „ ,,
Tatarki ■ „
Prosa „ „
Rzepaku zimowego „ ,,

„ letniego „
Ziemniaków „ „
Siana centnar wied. „
Słomy „ „ „
Mięsa w ołowego ze spaś- 

nego bydła funt wied. „
Mięsa z drobniejszego bydła,,
Polędwicy wołowej „
Spirytusu z opłatą na 90°

Tralesa
Sporządzono w biórze komisaryatn targowego 

w Krakowie dnia 12 kwietnia 1864  r.
Komisarz targow y J e z i e r s k i ,  Delegowani obywa

tele: J a n  C y m b le r , L e o n  F e i n t  u ch .

5 
3  
2 
2
6

1
1

35
75
15
75
50

80

22
20
35

Wiedeń 11 kwietnia. Po k u p  n a  w e ł n ę  na placu 
tutejszym od kilku dęć. znacznie się zwiększył. W obec 
zwiększającego się handlu, wełna nawet w średnich

gal uukach, zaledwie wystarczy do zaspokojęnia potrzeb, 
jakie się podczas strzyży okażą. Z powodu zniżenia się 
agio na srebrze, kupcy zagraniczni na targach tutej
szych żadnych nie zawierają umów. Ceny utrzymują się 
do czego przyczynia się okoliczność, iż na innych tar
gach krajowych zapasy stosunkowo są mniejsze aniżeli 
u n a s, że zatem targ nasz nabiera coraz większego 
znaczenia. W  ubiegłym tygodniu fabrykanci z Berna 
i Reichenbergu zakupili 7 —  8 0 0  cent. przy czem pła
cono wełnę wyborowej strzyży od 1 7 0 — 185 złr. śre
dnią 1 2 0 — 145 złr. zwykłą od 95  —  100 złr.

Wiedeń 11 kwietnia. (Targ na woły). Na dzisiejszy 
targ przypędzono 632  wołów węgierskieh, 1664  gali
cyjskich, 736  z prowincyi. Ogółem 30 3 2  sztuk, z te
go zakupili wiedeńscy rzeźnicy 1949, z prowincyi 922 , 
po za targiem 11 sztuk; nie sprzedano 150  sztuk. Za 
sztukę wagi 52 0  —  750  fnt. po 1 2 0 — 188 złr. w. a.; 
za centnar zaś po 22 złr. 75 c.— 26  złr. W Wiedniu po
zostało 1960  sztuk.

Wiedeń. Rozporządzenie ministerstwa skarbu z d. 29  
marca 1864  względem opłat stemplowych od weksli 
(Dz. pr. p.) od d. 15 kwietnia b. r. wchodzi w wyko
nanie oznaczona w § .1 .  ust. z d. 29  lutego r z e c z o 
n e j  u s t a w y  nowa skala 1. Od tego dnia sprzeda
wane będą blankiety wekslowe odpowiednie tej nowej 
skali. Dotychczasowe blankiety wekslowe mogą być 
wymieniane na nowe od dnia 15 kwietnia aż do 15 
lipca 1864  r. w urzędach cłowych, przy czem różnica 
ceny zrównaną być może gotówką. W  celu takiej wy
miany strony powinny dołączyć dokładny wykaz da
wnych blankietów wekslowych i spis nowych, na ja
kie wymiana nastąpić ma. Na wykazie przedłożonym 
ceny dawnych i nowych weksli winny być zesum owa- 
ne i różnica,1 mająca się dopłacić gotówką, podana, jak 
niemniej wymienione być winno nazwisko strony, jej 
stan , zatrudnienie i mieszkanie. Trafikanci trudniący 
się sprzedażą stem pli, winni dawne blankiety wekslo
w e, znajdujące się u nich na składzie, do dnia 15  
kwietnia na nowe wymienić. Po 15 lipca 1864 r. da
wne blankiety wekslowe na nowe ani wymienianemi, 
ani też za nie żadne wynagrodzenie wypłaconem nie 
będzie.

Nowa taryfa od weksli jest następująca:
Opłata stempl. dodatek. Razem 
6 0  zł.—  zł. 4  c. zł. 1 c. zł. 5  c. 

120 , , —  „ 8 „ „ 2 „ — „1 0  „
2 4 0  „ —  „ 16 „ „ 4 „ —  „ 2 0  „
3 6 0  „ —  „ 2 4  „ „ 6 „ -  „ 3 0  „
48 0  „ —• „ 32  „ „ 8 „ —  „ 4 0  „

Aż do sumy 
od 60  zł. do 
„ 120  „ „ 
„ 2 4 0  „ „
„ 3 6 0  „ „
„ 48 0  „ „
„ 6 0 0  „ „ 
„ 720  „ „
„ 8 4 0  „ „
„ 96 0  „ „
„ 1 ,080  „ „ 
„ 1 ,200  „ „ 
„ 2 ,400  „ „ 
„ 3 ,6 0 0  „ „ 
„ 4 ,800  „ „ 

6 ,000

6 0 0 , , —  „ 40  „ „ 10 „ — „ 5 0  „
720  „ -  „ 48  
8 4 0  „ —  „ 56  „ 
9 6 0  „ —  „ 64  „

1 .0 8 0 . ,—  „ 72 „
1 .2 0 0 . .—  „ 80  „ 
2 ,400  „ 1 „ 60  „ 
3 ,600  „ 2 „ 4 0  „ 
4 ,800  „ 3 „ 2 0  „

,, 12  „ —  „ 6 0  „
„ 14 „ —  „ 70  „
„ 16 „ — „ 8 0  „

18 „ - „ 9 0  „
1 _ _
* » ł  »!
9  __

„ 20 „
„ 4 0  „
„ 60  „ 3 „
,, 8 0  „ 4 ,,

6 ,000  „ 4 „ —  „ 1 „ —  „ 5 „
7 ,2 0 0 ,, 4 „ 8 0  „ 1 „ 20  „ 6 „

„ 7 ,200  „ „ 8 ,4 0 0 ,,  5  „ 6 0 „ 1 „ 4 0 „  7 „  —  „ 
„ 8 ,4 0 0  „ „ 9 ,6 0 0 ,,  6 „ 4 0  „ 1 „ 6 0 „  8 „  -  „
„ 9 ,600  „ „ 1 0 ,8 0 0 ,, 7 „ 20  „ l . , 8 0 „  9 „  -  „
„ 1 0 ,8 0 0  „ „ 12 ,000  „ 8 „ „ 2 „ — „ 10 „ —  „
„ 12 ,000  „ „ 13,200 „ 8 „ 80  „ 2 „ 2 0  „ 11 „ —  „
„ 1 3 ,2 0 0  „ „ 1 4 ,4 0 0 ,, 9 „ 6 0 „ 2 „ 4 0 „  12 „ -  „
„ 1 4 ,4 0 0  „ „ 1 5 ,600  „ 1 0  „ 4 0  „ 2 „ 6 0  „ 13 „ -  „
„ 1 5 ,6 0 0  „ „ 16 ,800  „ 1 1  „ 2 0  „ 2 „ 80  „ 14 „ —  „
„ 16 ,800  „ „ 18 ,000  „ 1 2  „ — „ 3 , ,  — „ 1 5 „ —  „

i tak dalej od każdych 1200 złr. o 1 złr więcej, przy
czem każda część niedochodząca 1200  złr. za pełną 
uważana bedzie.

R edaktor odpow iedzia lny  i w y d a w ca  
FELIKS W ASILEW SKI.

ptacą

*14}
m  —

109  —  
*73}

5 42 
9 46 
9 23

73
76}
753

8*3
2*5

92}

K urs papierów  1 pieniędzy.
K raków  i 3  kw ie tn ia  

Monety.
100 zlr. sr. w. a. zlr.
100 rub. bil. bank. z łr 

,, „  s r. obr. ria bil. rub 
,, ta larów  p rus . ztr.
* duk. waż. a. lub hol.
* pó łim perya ł w ażny 
1 n a p o leo n d o r . . .
P ap iery  publ. procen t.

*00 w  list. za. gal. n. b. k.
100 w list. zal. ga. s t. b. k.
*00 ob. ind . k rak . z b. k.
*00 ob. po . na. au. z *854 

p rócz  w ar. b ież. kup.
1 akc. ko. że. ga. bez k.

400 w  lis t. za. poi. z wart. 
bez  kup . ztp

W ied eń  *3 kw ie t. tel. 
53 M etaliki . ■
53 Pożyczka n a ród . 
Akcye banku w iedeńs. .

"  „ k redyt.
L o sy  88 r . 18 0 0  . 
S reb ro  . . . .

żądają

TT54
*64
*11 —
*75}

5 52 
9 6 0 1 
9 36

74
77}

8 2 } 
217  —

95}
z tr.

73
82

775
*97

97
115

cent.
90
20

80

L ondyn, 10 funt. sterL  
D ukat pojedynczy:

W ied eń  12 kw ietnia.

53 Metaliki na w al. z. 
Pożyczka na ró d . . 
Metaliki na m. k. . 
Obi. indem n. galic. 
L is ly  za staw ne .

5g B anku nar. 6 - le tn ie  
„  „  1 Oletnie
,, „  *2m ies.

„  lo sow ane  
4g galicy jsk ie  z. n.

P o życzk i lo teryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„  1884
", „ 1860  

„  1664
C o m o -R e n ten .
k redy tow e  . .
try es t. na 4} g
żegl. par. n a Du n .
ks. E ste rhazego
k s. Salm  . . .

ztr.

115

cent.

T o ”
50

płacą żądają

68 90 69 —

81 05 8* 8 U
73 70 73 80
73 — 73 50

101 20 101

1 
°

1

86 *0 86 25
72 50 73 —

130 _ 15* —

93 — 93 25
97 10 97 20
96 65 96 75
17 50 18 —

127 75 128 —

108 — 109 —

90 — 90 50
9* — 92 —

31 25 51 75

Losy ks. Palfy . . .
,, ks. Klary .
„  hr. S t. G enois 
„  m iasta B udy .
„ ks. W ind ischgr.
„  kr. W aldste in  . .
„  h r. K eglevich .
A kcye  bank. i p rzem  

B anku naród , austr. 
Zakładu K redytow ego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei pó łn . F erdynan 

,, rządow ej fr.-a .
„  galicyjskiej
Kursa zagraniczne 

(3 -m iesięczne) 
A m ster. 100 z łh „  ... 4
Augsb. 100 zł. nr. 
Berlin 100  tal. „ 
F ran k f.n .M . 100 
Hamb. 100  m ark. 
L ipsk 100  talar. 
Londyn 100 funt.
Paryż 100 frank..

2 ,4
.2 A
s 4,

3! 4

płactj żądają p łacą żądają

W a lu ty :
16 1029 sol 50 __ C esars. k o ro n y  . . . 16 —

28 - 28 50 „  pó ł k o ro n y  . • —  —

29 50 99 75 „ dukaty  na w agę 5 52 5 55

28 50 30 obrączk. 5 51 5 54

18 19 3 3 Z łoto  a t m arco ■ ■ 5 50 5 53

20 90 50 N apoleondory  . . . 9 28 9 32

14 50 15 S uw ereny  . . . .
F ryderyk i ......................... 9 85 9 90

773 _ 776 L u i d o r y .......................... 9 55 9 62
194 _ 194 20 Suw ereny  angielsk ie  . 11 77 U  82
456 — 458 — lm peryały  rosy jsk ie 9 57 9 62

1864 1866 Sreb ro  ......................... 115 25 *15 75
193 — 193 50 „  kupony . . . 115 25 115 75
2*6 50 217 __ Talary zw iązkow e . 1 , 3 i

74
1 74}

P rusk ie  bilety kas . . 1 1 75

L w ów  11  kw ietn ia
98 40 98 50 Dukat h o len d ersk i . 5 44 5 51
98 50 98 50 ,, austryacki 

Pó łim p ery a ł rosy jsk i .
5 46 5 53
9 42 9 60

98 50 98 60 Rubel sreb r. rosy jsk i . 1 80 1 83
87 25 87 35 Talar p ru sk i . . . 1 74 1 76

Listy gal. b. kup. w. a. 72 3 0 73 —
115 80 116 *0 „ „ „  „ m. k. 75 92 76 63

40 — 46 10 Obligi indem n. b. kup. 72 97 73 55

płacą żądają

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

80 78 
208  17

8* 65 
2* 0  5O

W a rsza w a  *1 kw iet.
Pó łim peryały  . rubli _ _ *
Obligi skarbow e ,., 86 92 87 38

kupon  „ *2} —  _
L isty  zast. III okr. „ 13 665 *3 7 1 1

kupon . „  
Akcye ko le i żel.

*8} —  —

w arsz .-w ie d eń . „ 
Akcye ko le i żel.

69 25 69 75

w arsz .-b y d g . ,, 85 — 85 50

W ro c la w  12 kw ietn ia
Banknoty austryac. 85} - 86} —
P olsk ie  bile ty  bank. — —  —

,, L isty zastaw ne 77} — —
P oznań . L ist. zast 4§ 9 4 ,’, - 9 5 , 'j1

„  „  »  3 5 5
Obligi kolei k rak .-sz l.

P a ryż  12 kw ietn ia
R enta  . . • • • 66 30

L o n d yn  12 kw ietn ia
K onsole . . . . 91 A

N akładem  Iyn. Lipczyńskiego i Samelsona. W  drukarni Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


